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Jezeliby ktoś przecząc temu co mówimy, 
stawiał za przykład inne kraje, gdzie w domach 
karnych szewstwo i krawiectwo odgrywa nader 
ważną rolę, to zastosowanie tego przykładu do 
nas, jest wprost błędne i niewytrzymujące jakiej- 
kolwiek krytyki. Mówimy tu natoralnie o krajach 
i państwach, położonych od nas na zachód, gdyż 
wschodniego sąsiedztwa nie można brać w rachu 
bę. Otóż stan przemysłu i rękodzielnictwa u nas, 
który jako w kraja oddawna przeważnie „rolni- 
czym, pozostawiony sam sobie bez opieki i po- 
mocy i narażony Na prawie nieznaue nigdzie prze- 
szkody, nie posiadał tych czynników Aa i dotąd 
ich uie posiada, które dozwalają rozwoju każdego 
działu rękodzielnictwa w odpowiednim stosunku. 
Jeżeli zaś gdziekolwiek jakiś przemysł lub ręko- 
dzielnietwo, w swym stosunku przewyższa inne, 
to nie są to działy podstawowe, codzienne jak 
szewstwo i krawiectwo, ale wyroby takie, jakie 
sobie mogą torować drogi po całym ucywilizowa- 
nym świecie, jak np. koronkarstwo, jubilerstwo i 
wiele innych działów. Otóż w tych krajach, w 
których prawie każdy dział przemysłu rękodzie|l- 
niczego jest z pewną siłą reprezentowany i daje 
sposobność do pracy i zarobku, działy podstawo- 
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we ezyli szewstwo i krawiectwo, nie miały ani 
potrzeby a tem mniej sposobności, rozszerzyć się 
w taki sposób, że ich jest za wiele. 

I tu też należy szukać przyezyn, dla czego 
dia szewstwa i krawiectwa pozaprowadzano fa- 
bryki. Ze zaś te kosztowne zakłady aby istnieć, 
muszą znowu szukać dróg zbytu na zewnątrz, 
których im własny kraj dać nie może, liczące na 
naszą słabość i lekkomyśluość, na brak poczucia 
kn wspólnej obronis, zarzucają nasze targi temi 
fabrycznemi wyrobami, nie sięgającemi zwykle po 
nad wartość t.ndetną. 

Jaki zas jest nadmiar sił roboczych, ręcznych 
chociażby tylko w dziale szewskim, dowodzi naj- 
lepiej wyjasd uuszych rzeczoznawców z Galicyi 
do Wiednia, aby tam, w magazynach wojskowych 
się przekonać, czy rękodzielnicy tutejsi mogą się 
pokusić o wyroby skórne dla armii. 

Jako experci wyjechali obywatele fachowo 
wykształceni 1 znający na wskróś nasze stosunki 
rękodzielnicze. Tam zwiedziwszy w Wiedniu i 
Bernie zakłady wyrobów obówia i innych przybo- 
rów skórnych dla armii, prowadzonych za pomocą | 
maszyn przewsźnie fabrycznie, przyszli do tego 
sumiennego przekonania, iż galicyjscy szewey, ry- 
marze i siodlarze mogą śmiało pracą ręczną 
konkurować z tego rodzaju fabrykami. Jest to 
więc dowód nowy a może najwaźniejszy, który 
winien przekonać Nadprokuratoryę Państwa, Że 
nauka szewstwa w domach karnych, oddziaływać 
tylko może zgubnie na ten dział rękodzielnictwa 
w kraju, i że dla e. k. Nadprokuratoryi Państwa, 
jako Instytucyi czuwającej za strony Rządu nad 
moralnością społeczną w kraju, nie ma takowa 
ani chwili do stracenia, aby zaprowadzić po do- 
mach karnych inne działy rękodzielnictwa, na któ- 
rych n nas zupełnie zbywa, lub też są dopiero 
w kolebce rozwoju. 

Wierzymy w to, iż e. k. Nadprokuratorya 
Państwa przedkładając odnośne rachunki z wyni- 
ków pracy w domach karnych, w odnośnem Mini- 
sterynm czyli w Rządzie, może zyskać i powinna 
uznanie, jeżeli takowe zależy od wyniku cyfer i 
korzyści ekonomieznych. 

Możemy jednak śmiało twierdzić, żeto uzna- 
nie nie opiera się na gruntownem zbadaniu miej- 
scowych stosunków rękodzielnietwa, w obee które- 
go braku i ministerjum powoduje się błędnem 


|mia przynajmniej zechce i ze swej strony rozwa- 
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Lwów, 15. Marca 1885. 


winąć dział stolarski. Nie mieliśmy dotąd wpraw- 
dzie sposobności zwiedzenia tych warsztatów, nie 
wierzymy nawet, czy cyfra podana nam przez le- 
piej obznajomionych z robotami w Domu karnym 
w Stanisławowie, jest prawdziwą i czy tam w 
istocie jest w rachu 30 do 50 warsztatów stolar- 
skich. Ale mamy inny dowód a to ten, że stolar- 
stwo w Stanisławowie w kilkunastu milowym 
promieniu, znajduje od tego czasu na najpro- 
stazej drodze do zusełaego upadku.  Wsamym 
Stamsławowie znamy kilku stolarzy znakomicie 
wykształconych fachowo i zamożnych. Ci, dzisiaj 
zrednkowali swe warsztaty do najmniejszych roz 
miarów a mniej zamożni z-szli już na ostateczną 
nędzę; gdy przeciwnie w Domu karnym taraże 
stolarstwo kwitnie coraz więcej.  Nieogranicza 
się ono na wyrobach powszednich, lecz produkuje 
meble kosztowniejsze i politurowane i fornirowane; 
a gdy ma wszelkie warunki ku temu 1% z kosz- 
tami własnemi nie może zwykły śmiertelnik sto- 
larz, pracujący na zewnątrz murów kryminalnych 
konkurować, to ma więcej zamówień aniżeli wy- 
konać może, gdy stolarz w mieście lub okolicy 
nie ma nawet tyle zarobku, aby wraz z rodziną 
nie cierpiał głodu i zimna. 

Odbiorcami na roboty stolarskie są przewa | 
żnie pp. urzędnicy państwowi; oni to dają zlece-| 
nia na roboty, które dom karny wysyła po 
całym kraju. Jest to więc nowy rodzaj, „Towa- 
rzystwa spożywczego”, — które, może być bardzo 
dogodne dla pp. urzędr.ków, jeżeli oni w ten spo- 
sób usiłują stworzyć własne państwo w państwie, 
kraj w krajui ekonomię w ekonomii. Prawda, że 
tak samo dzieje się w wojskowości, ale jeżeli ze- 
chcemy uwzględnić iż kraj ponosi wszelkie ciężary, 
nie tylko na utrzymanie armii zbrojnej, ale i dru- 
giej armii, to jest urzędników, to niechże ta ar 


żyć, iż na polu ekonomicznem — dobrobytu kra- 
ju, odrębne prawa oddziaływające na szkodę spo- 
łeczną czyli ruchu przemysłowo-rękodzielniczego 
nie powinny mieć zostosowania. Taka samoistna 
i oddzielna ekonumia, musi przynosić szkodę «ra 
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jowi i społeczeństwu, którego współobywatelami 
nie przestali być urzędniey państwowi. Wolno In- 
stytueyom rządowym czynić oszczędności i do te- 
go są zobowiązane , jeżeli chodzi o przedmioty, 
których kraj nie produkuje, lecz potrzeba je na- 
reszcie -— sprowadzać z poza grzniey tegoż. Prze 
ciwnie, że się tu rozchodzi o powstrzymanie bie- 
dy i nędzy, zakłady i instytucye rządowe powin- 
ny iść z przykładem dobrym w pierwszym rzę- 
dzie. Otóż i w dalszym ciągu możemy tak samo 
służyć przykładami o wprost z ebowiązkiem dzia- 
łalności sprzecznemi. 

Zakład karny w Stanisławowie przyjmuje 
nie tylko zamówienia i konkuruje tanioścją cen 
ze stolarzami ponoszącemi wszystkie ciężary oby- 
watelskie, opłacającemi podatki i dodatki do po- 
datków zaopatrując różnych urzędników w meble, 
ale przyjmuje tak samo zamówienie od osób pry- 
watnych na urządzenia sklepowe itp. Biorąc wido- 
cznie ztąd przykład i jakby się to hasłem stało 
w urzędach, główny urząd ełowy we Lwowie urzą- 
dził u siebie również warsztaty stolarskie w któ- 
rych wyrabia biurka, szafy, stoły, krzesła i wszy- 
stko co mu w tym kierunku potrzeba, dla biur 
dyrekcyi skarbn. 

Czy te instytucye jako rządowe są wyłą- 
czone z pod praw naszej ustawy przemysłowej, 
należałoby się nad tem bliżej zastanowić, a jeżeli 
tak dalej pójdzie, to wszystkie c. k. urzęda czer- 
pać będą swe potrzeby w domach karnych lub 
zakładać samoistne warsztaty. Taka manipulacya 
musi wyrodzić jak najszkodliwsze następstwa od- 
działywalące zgubnie na rozwój przemysłu i ręko- 
dzielnietwa krajowego. Jeżeliby szło o pomnożenie 
kontyngensów w domach karnych, to praktyka 


zapatrywaniem. Jak taka nieoględność jest zgu- 
bną, przytoczymy żywy, najświeższy przykład : 
i tak. W domu karnym w Stanisławowie uznała 
e. k. nadprokuratorya Państwa za właściwe roz- 
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Wobec nadziei pracy. 


Mamy przed sobą kilka dokumentów, nudzielo- 
nych nam do przejrzenia przez Izbę rękodzielniczą 
lwowską, które świadczą, że przemysłowcy nasi i rę- 
kodzielnicy nie zwątpili jeszcze o własnej sile żywo- 
tnej i na każde hasło, wzywające ich do szeregowa- 
nia się dla zdobycia uczciwej pracy, odzywają się, 
rozumiejąc bardzo dobrze, że w tem ich siła i przy- 
szłość. (O doniosłości wieców, które za staraniem 
Izby rękodzielniczei przyszły do skutku we Lwowie, 
można się przekonać z niżej Qwieszezouych doku- 
mentów, które dają najlepsze świadectwo, jak w 
rękodzlelnictwie naszem idea „własnej pomocy“ przy 
wspólnej pracy jest pojmowaną i z jaką radością 
dzielni pracownicy witają tę wschodzącą jutrzenkę. 

Że w Izbie przemysłowo-rękodzielniczej lwow- 
skiej Przełożony tejże p. Stanisław Niemczynowski, 
jest rzeczywiście niezmordowanym pracownikiem i od- 
daje krajowi wielkie przysługi, tego mu nawet naj- 
zaciętsi przeciwnicy odmówić nie mogą; nie dziwi nas 
też bynajmniej, że już dziś odbiera moralną nagrodę 
uznania od swych współtowarzyszy, nietylko we 
Lwowie, ale i na prowincyi. Pokasuje się, że jego 
głos nie jest wołającego na paszczy, że Izba ręko— 
dziełnicza lwowską znajduje posłach i zaufanie, 
uważaną jest jako Macierz Izb rękodzielniczych w 
kraju; to też można mieć etuchę, że ta łączność 
dzielnych pracowników we wszystkich działach prze- 
myułu i rękodzielnictwa musi wydać błogie owoce 
i wpłynąć stanowczo na podniesienie lapszej doli tych 
wszystkich, którzy mają szczerą wolę do pracy ucz- 
ciwej. Jako dowód tego co piszemy, przytaczamy do- 
słownie list z Źółkwi następującej treści: 


„Do Wielmożnego Pana Stanisława Niemczy- 
nowskiego, Przewodniczącego Wiecu Szewców, Garba- 
rzy i Rymarzy we Lwowie. 

Czcigodny Panie | 

Po przeczytanin czasopisma „Niedzieli* zakoła- 
taliśmy do Ciebie, a Ty byłeś łaskaw nietylko nasze 
pojedyncze podanie bez aktu notaryalnego przyjąć, 
ale nwzględniłeś to pismo nasze przez to, że zalicza- 
jąc nas w poczet przemysłowców, podjąłeś chętnie 
naszą robotę ofiarowaną, przysłałeś uam odezwę z 
daty 1. Marca br. od szanownych expertów czyli wy- 
słańców z powodu Wiecu. Składając (i, zacny Mężu, 
dzięki za podnoszenie całego stanu rzemieślniczego, 
który Cię wielbi, bo bronisz jego sprawy i jego by- 
tn, dołączając Ci najserdeczniejsze podziękowania, 
upraszamy Cię, abyś tego oręża naszej potęgi, chociaż 
bez miecza, nie opuszezał, a przy tej sposobności przy- 
szedł nam zękodzielnikom chrzeecijańskim, niegdyś 
grodu Sobieskich, którzy chcą zawsze być godni rodu 
Kilińskiego, a obecnie przez cudze żywioły tak pod- 
upadli, że dalej ani ręką ruszać nie mogą w 
pracy. Bądź nam tedy tą gwiazdą, oświeć nas i wskaź 
nam drogę, abyśmy dotąd gorzko na kawał chleba 
pracując, zdobyli £ naszemi rodzinami dalszy sposób 
do życia i nie ginęli w zawodzie dla braku zarobku, 
w którym szczęśliwsi drudzy, budują pałace i mają 
miliony. 

Teraz eo do istoty i najważniejszej sprawy za- 
łatwienia powyższej odezwy oświadezamy : Że u nas 
konsorcyum czyli stowarzyszenie podług nowej ustawy 
zawiąże się dopiero na dniu 17. Marca rb. i tutejszy 
Magistrat przyobiecał nam żądaną kwotę 250 złr. 
do złożenia z funduszu Kopińskiego wypożyczyć, 
którą natychmiast przyślemy, mając na resztę więk- 
szą hypotekę. Upraszamy przeto wpisać nas jako 
przystępujących i przyjmujących w odezwie wymie- 
nione warunki z pominięciem terminu 15. Marca rb. 
i o tem nas łaskawie zawiadomić lub jeszcze raz 
nam jaśniej wytłumaczyć co nadal czynić mamy. 

Żółkiew dnia 10. Marca 1885. 

Przełożeni cechu szewskiego. 


(Podpisano) Maćko Lenartowicz i innych ośm 
podpisów, opatrzonych pieczęcią korporacyi szewskiej, 


Taką samą odezwę mamy przed sobą ze Snia- 
tyna, podpisaną przez p. Józefa Tomaszewskiego, 
cechmistrza i jedenastu towarzyszy, którzy składają 
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deklaracyę de złożenia do 20. Marca zaliczki na 
kaucyę 250 złr. 

Z listu tego przytaczamy chociaż jeden ustęp, 
który niech służy za dowód, jaki ruch dodatni oba- 
dził się w kraju. 

„Na mocy tyeh wielkich naszych usilnych sta- 
rań, w których nas Izba rękodzielnicza lwowska za- 
stępuje, pracujemy ustawicznie, by nasz przemysł 
podnieść bądź to moralnie czy materyalnie, bo bardso 
wiele familii, wskutek braku roboty i eciśnięcia od 
lichwiarzy, cierpią straszną biedę. A więc teraz gdy 
masi posłowie czyli delegowani experci w Wiedniu 
dają madzieję uzyskania dla tej biednej Galicyi po- 
siłków w rzemiośle, udajemy się i my z m. Śniatyna 
w porozumieniu z naszymi współbraćmi z wielką 
presbą, abyśmy mogli przystąpić do dzieła i abyś 
raczył Ty Szanowny Panie popierać naszą sprawę 
usilnie i upraszamy odpowiedzieć i wyjaśnić nam 
punkta niżej położone *. 

Z takiemi myślami i wyrazami wdzięczności 
niewymownej, odbiera Izba rękodzielnicza lwowska 
codziennie ze wszystkich stron kraju nietylko dekla- 
racye na złożenie kaucyi, ale w gotówce takową. 
To też dziś nie ma już obawy, aby dostateczne fun- 
dusze na kaucyę wymaganą dla dostawy do magazy- 
nów wojskowych nie zebrały się. Łączność taka w 
zrozumieniu warunków połączonej pracy, jest zaiste 
pocieszającą, a nie wątpimy, że Rząd zechce takową 
uwzględnić. 


korporacyi. Zresztą powiedzmy sobie raz wyraźnie, że 
sujnsznicy Lanferów nie zasługują na zaufanie współ- 
obywateli. 


Nowe zastosowanie drzewa bukowego 


w fabrykacyi mebli. 
(Ciąg dalszy.) 


Najważniejszy i najznaczniejszy użytek jaki 
daje drzewo bukowe, jest wyrabianie z tegoż mebli 
tak zwanych: „giętych*, które codziennie zdobywają 
sobie na całej kuli siemskiej, w społeczeństwie ncy- 
wilizowanem, użycie, 


Głównym, centralnym punktem wyrobu mebli 
jest bez zaprzeczenia Anstrya, skąd też nieustannie 
rozchodzą się po całym Świecie nowe modele i opisy 
najnowszego znżytkowania buczyny, na te artykuły. 
Tysiące rąk zatrndnionych jest przeróbką tego ga- 
tanka drzewa, na który niezbyt dawno temu, nie 
zwracano nawet szerszej uwagi. Gdy jednak wyrikła 
potrzeba produkcyi mebli massami trwałych, tanich 
i o pięknej formie przy najprzystępniejszych warun- 
kach szybkiej pracy, drzewo bukowe po wyczerpują- 
cych doświadczeniach odpowiada najlepiej tym wszyst- 


kim warunkom. Nie można zaprzeczyć, że firma Tho- 
net w Wiedniu wyrabiając meble gięte, zyskała wielką 
sławę i korzyści. 

Usiłowano drzewn bnkowemu srobić konkurencyą 
przez użycie na meble gięte orzechu, jaworn, dębiny, 


KORESPONDENCYE. 


Że Lwowa. 


Dowiadajemy się z ogłoszonych plakatów, że 
walne zgromadzenie Krawców i kuśnierzy ma się za- 
jać wyborem przełożonego w dniu 25. marca r. b. 
Otóż z przykrością zmuszeni jesteśmy dotknąć tej 
sprawy, wobec której ośmiela się znown pewna, znana 
klika, goniąca gorączkowo za godnościami, podnosić 
głowę za jakąbądź cenę, bez względu na uczciwość 
tejże bałamnucić znowu i burzyć pewną część reko- 
dzielników krawców i ci, pod naciskiem fałszu 
i oszczerstw, jakie klika sieje, chcą dać swoje głosy 
tymże, na to chyba jedynie, aby zbnrzyć to wszystko 
uczciwe i dodatnie, co nstępujący Przełożony korpo- 
racyi krawieckiej zbudował. Co jednak smutniejszego, 
oto to, że klika ta idzie ręka w rękę z Lauferami 
i ich sojusznikami, znanymii już z wyborów do Izby 
handlowo-przemysłowej, a którzy już wtónczas obała- 
mncili rękodzielników naszych podsuwając im kandy- 
data na Przełożonego korporaocyi nieprzychylnego. Ale 
cóż to jest dziwnego, że o tę godność znowu się ubie- 
gają ladzie zasiadający w komitecie przedwyborczym 
chociaż pod żaduym względem niezdolni, o czem cała 
przeszłość ich świadczy. Otóż naszem zdaniem go- 
dnem by było wszystkich członków korporacyi kra- 
wieckiej, gdyby wybrali tego na przełożonego, który 
potrafi rzeczywiście coś dla korporacyi zdziałać. Nie 
śmielibyśmy nigdy narzncać człowieka i popierać go, 
który dotąd nie złożył dowodów, że sprawa i prze- 
szłość korporacyi krawieckiej leży mu gorąco na sercu 
i dla dobra tego tak pracuje, jak to czynić powinien 
każdy zaeny obywatel ; któremu idzie nie tylko o wła- 
zne dobro, ałe o dolę wszystkich towarzyszy pracy. 
Gdy zaś ten kandydat z uznania godną ofiarnością, nie 
tylko ma na oku Korporacyę krawiecką, ale wszyst- 
kie działy rękodzielnictwa, bo widzi, że tylko w ta- 
kiej zbiorowej sile można coś dobrego zdziałać, to 
pytamy, gdzież są ci odważni, którzyby go mogli za- 
stąpić ? 

Prawdą jest, że p. Stanisław Niemezy- 
nowski walcząc długie lata, bez względu na prze- 
szkody, rozmyślne lub mimowolne oszczerstwa, był 
niejednokrotnie napadany, ale iluź się znalazło jemu 
równych, którzy przeszli tę próbę ognia i wyszli 
z niej niepokalani? Działalność jego obywatelska nie- 
tylko we Lwowie, ale w całym kraju znalazła uzna- 
nie, bo nie zamknął się on jedynie w kółkn krawiec- 
kiem lecz ma wyższe, ogólne cele pracy rękodzielni- 
czej na oku i w tych postępuje z niezrównaną ofiar- 
nością poświęcając prawie dolę nie tylko swoją własną 
ale i rodziny. Nie chcemy tu wymieniać nazwisk, 
ubiegających się współkandydatów, a nurtających w nie- 
bardzo szlachetny sposób za pomocą różnych oszczerstw. 
Wobec tych fałszów wzywamy wszystkich Członków 
korporacyi krawieckiej, aby ci, w imię sprawiedliwości 
i własnego dobra zestawili rachunek z żywota i czy- 
nów p. Niemczynowskiego i jego konkurentów na 
Przełożeństwo, a potem niech się zapytają własnego 
sumienia kogo wybierać. Że pan Niemczynowski 
nie ubiega się O tę godność i postanowił ani palcem 
nie ruszyć, ani słowa wyrzec za sobą, jest to rzeczy- 
wistą prawdą, ale tem większy obowiązek mają jego 
towarzysze pracy, koledzy, dopilnować, aby niepowo- 
łani konkurenci dostali zasłużoną odprawę, bo ci pod 
żadnym względem, po prostn niedorośli zadaniu, jakie 
€zeka w tych czasach mianowicie Przełożonego każdej 


jesionu, brzeziny, akacyi, kasztana szlachetnego, lipy 
wiśni lub śliwy, wszystkie te gatunki drzewa nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu tym przymiotom 
jakie posiadada baczyna pod względem taniości oraz 
giętkości w przyjmowaniu wszelkich form. 


Gdy w r 1882 sekcya przemysłowa dla indu- 
stryi drzewnej w Mnzeum technologiczne - przemy- 
słowem w Wiednia, urządziła międzynarodową kon- 
knrencyjną wystawę specyalną technicznych nowości, 
zastosowanych do bndowli, siedzeń meblowych nade- 
słano cały szereg i różnej konstrukcyi mebli z gię- 
tegc drzewa bukowego. 

Jako nowy artykuł handlowy i materyał przed- 
stawiały forniry bukowe do siedzeń i poręczy. For- 
niery te produkują się w ten sposób, że trsy do 
czterech (zwykle jenakowoż trzy) forniery nożowe 
kują się jeden na drugi, w przeciwnym czyli krzyżo- 
wym kiernvku włókna drzewnego. Siedzenia w ten 
sposób wyrabiane układają się po sześć sztuk i pod- 
dają prasie fornierowej, przyczem co dwa siedzenia 
wkłada się przekładka aby tym sposobem zapobiedz 
sklejeniu się kilkn siedzeń razem, a równocześnia, 
aby przy takiej manipnlacyi nmożebnić w środka za- 
głębienie, którego takie siedzenie wymaga. Do tego 
używa się zwykłych i wypukłych form metalowych. 
Prasowanie odbywa się przy temperaturze —-25', 
przy której formy niepotrzebują być rozgrzewane. 
Aby zapobiedz usunięvin się fornierów i wkładek, 
wkłada się takowe na stojący w srodku silny drut. 
Forniery takie leżą pod prassą dwie godziny, poczem 
się wyjmują i bezzwłocznie wkłada się druga partya, 
wyjęte zaś forniery z pod prasy, dostarczają się z ze- 
wnętrznej strony i spoczywają w miejscn miernie 
ogrzanem przez 48. godzin, aż do wyschnięcia. Na 
mechaniczny przyrząd do prasowania fornierów otrzy- 
mała firma Gandener patent. Prassa ta składa 
się z dwóch wklęsłych przez parę i gorące powietrze 
ogrzewanych form, z których jedna jest stałą a druga 
wrzekomą. 

W gorącej wodzie lab w parze rozmiękczony 
fornier wciska się do formy niernchomej, a za pomocą 
dźwigni spnszeza się draga połowa formy czyli re- 
zerwa i prasuje. Do tej ruchomej formy zastosowany 
jest pierścieniowy nóż, który obcina z fornierów wy- 
stające brzegi. Fornier taki wyjęty s prasy, jest 
znpełnie suchy i zatrzymuje nadane mu kształty. Pro- 
dukcya tych fornierów za pomocą takiej prasy szru 
bowej jest dosyć duża, gdyż na sześciu takich pra- 
sach jeden robotnik jest w możności przy siedmiora- 
kim sklejaniu przygotować dziennie 250 siedzeń. 
W obec takiego działania należy wątpić, aby praso- 
szruba, przez przyrząd Gardeuera została wziętą. 

Jako materyał na te Siedzenia słnży orzech 
czarny, jawor, jesion w Ameryce; zaś brzoza, jawor 
i łaczyna w Niemczech i Austryi. Dawniej używano 
u nas na stronę wewnętrzną  (Scheureits) naj- 
wyżej jaworn lecz teraz na zewnątrz i wewnątrz 
używa się fornierów bukowych, a w środek jeden 
fornier brzozowy. 

Zdaje się, że forniery używane na siedzenia, 
które znajdują coraz częstsze zastosowania, usuną 
wyplatania trzcinowe, być może niezupełnie, bo ostat- 
nie są więcej eleganckie. Zalety, jakie ma siedzenie 
fornierewe przed wyplatanem, SĄ zanadto widoczne, 
aby wskntek tychże prędzej czy później nie zapano- 
wały, zależą zaś głównie na tem że 

1. W użytku są daleko trwalsze i umożebniają 
Że można bezpiecznie nawet na nich stawać. 
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2. Ze nie drą ubraniatak szybko jak p.ecionka 
trzeinowa. 

3. Trwałość ich w ogóle jest znacznie dłuższa 
od plecionek trzeinowych. 

Nie da się jednakże zaprzeczyć, że gdy jak 
wyżej powiedzieliśmy uwzględnia wiele nabywców 
i elegancyą, to tam plecionki nia będą pomijane. 

Nadmienić należy, że siedzenia furnierowe wy- 
nalezione zostały prawie równocześnie przez Thonetta 
w Wiednin, a Garnera w Nowym-Yorkn. Ztąd pow- 
stał w r. 1880 sławny proces o pierwszeństwo pa- 
tentu; zwyciężcą jednak wyszła firma Thonet. 

Jeszcze jest nowy sposób produkcyi fornierowych 
siedzeń za pomocą maszyn do wybijania czyli (Stant- 
maschine) podany przez C. K, Casimiere w Lipska. 
lecz o jej skntecznem zastosowaniu nie mamy bliższych 
szczegółów. Maszyna ta ma się głównie na tem sza- 
sadzać, że nie wierci potrzebnych dzlnr ale takowe 
wybija. 

Jaką ilość mebli bukowych giętych produkuje 
firma Thonett jest to tajemnicą, która się nie da njąć 
w cyfcy, w każdym razie jest ona bardzo znaczna. 

Ważną rzeczą jednakowoż jest, mieć pojęcie jak 
przygotowywać drzewo bukowe, aby miało nadal han- 
dlowe waranki. W tym względzie posiłkować się bę- 
dziemy datami jakie nam podaje zarząd dóbr arcy- 
księcia Albrechta z Żywca i Cieszyna. (D. n). 


Sprawozdanie 


Komisji szkontrującej korporacyj krawców i kuśnierzy 
lwowskich z zamknięć rachunkowych 
za czas od roku 1875 do końca roku 1884. 


W myśl $$. 32., 38., 39, statutu Stowarzysse- 
nia krawców i kuśnierzy lwowskich, Komisya rewi- 
zyjna wybrana z grona Wydziału dnia 8. Kwietnia 
1884 r., badając rachunki z całą skrupulatnością, uz- 
nała za potrzebne zbadanie nietylko tychże z ostat= 
nich 3 kwartałów, t j. od czasu połączenia się w je- 
dno Stowarzyszenie z kuśnierzami, ale również za ca- 
ły czas przewodnictwa pp. Stanisława Niemczynow- 
sklego i Franciszka Wiesnera. 

Aby zaś mieć dokładny obraz działalności prze- 
łożeństwa tego, uznała Komisya załączone zestawienie 
rachunków z ostatnich lat dziewięciu, a to: prowa- 
dzone od roku 1875 do 1878 pod przewodnictwem 
p. Bałandy, — od roku 1875 do 1881 pod przewo- 
dnictwem p. Kosteckiego —i odroku 1881 do 1884 
włącznie pod przewodnieciwem p. Niemczynowskiego— 
za zupełnie zgodne z książkami rachunkowemi. 

Już sam rzut vka na ten obraz rachunkowy 
przedstawia tak ogromzą różnicę na korzyść ostat- 
niego przełożeństwa, iż wymieniać tu pojedyncze cy- 
fry jest zbytecznem, bo to Komisya w księgach ra- 
chunkowych badała, lecz ogólne cyfry, ogólną różni- 
cę przedstawić Szan. Zgromadzeniu, to zadanie na- 
sze, to nakazuje samienie. 

Za całe trzechlecie p. Bałandy wyniosły docho- 
dy 846 zł., — rozchody zaś 989 zł. 72 ct., w któ- 
rych umieszczono 38 zł. 30 ct. na zapomogi, resztę 
zaś na administracyę. Za przełożeństwa p. Kosteckie- 
go wzrosły przychody za całe trzechlecie do wysoko- 
ści 1024 zł. — rozchody zaś wynosiły 966 zł. 39 
ct., z których wypada na zapomogi 75 zł. 20 ct, 
a na produktywne wydatki 46 zł, 70 ct., zaś reszta 
na administracyę — pozostało w kasie gotówką 57 
zł. 61 et.. która to kwota stanowiła cały majątek 
korporacyi krawieckiej, oddanej nowo wybranemu prze- 
wodniczącemu i tegoż zastępcy. 

Smutny stan kasy, jednej z największych kor- 
poracyi, spowodował może właśnie tę czujność i ener- 
gję w nowej Starszyżnie, że dziś możemy Wam Pa- 
nowie przedstawić ów rezultat pracy cyframi, temi 
niczem niezbitemi dowodami uczciwej, rzetelnej, a mrów- 
czej pracy ustępującej Starszyzny | 

Przychody przeto za przewodnictwa pana Niem- 
czynowskiego wyniosły do 31. grudnia 1884 r. 4251 
zł. 31 ct., co z pozostałością kasową pana Kostec- 
kiego czyni 4308 zł. 92 ct. — rozchody zaś 3355 zł. 
96 ct., — pozostałość z dnia 31. grudnia 1884 r. 
952 zł. 96 ct., — która rozdziela się w tem Sposób, 
że za 906 zł. 16 ct. zakupiono list Banku krajcwe- 
go w nominalnej wartości 1000 zł., zaś 46 zł. 80 ct. 
pozostało gotówką w kasie Stowarzyszenia. 

Wobec tego zapytać się musi nie jeden, zkąd 
czerpano tak ogromne dochody ? — oto Panowie, 
prócz dochodów z taks, przyniosły kary od fuszerów 
w tych ezterech latach 144 zł., zaś wpisy uczniów, 
a szczególnie uczennice wraz z wypisami 1633 zł, 50 ct. 

Kwoty to pokaźne, dowedzące już teraz, że je- 
żeli pod względem materyalnym korporacya zyskała 


wiele, to o ileż więcej zyskała pod względem moral- 
nym, — mianowicie położyło się kres fuszerce i tan- 
deciarstwu, podniosł się stan krawiecki i tegoż rę- 
kodzielnictwo. a przez zapisywanie uczennic, zrówno- 
ważono stan męski z żeńskim, zaprowadzając tym 
sposobem kontrolę sił roboczych męskich i żeńskich, 
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%rudniących się krawiectwem. przez eo samo stało się | dzonych 446 zł. 67 ot. na administracyi, głównie Wydatki: 
zadość wymogom, ustawą przemysłową przepisanym. | należy podziękować tej okoliczności, iż korporacya | p > i 
Stósownie do przychodów były i rozchody więk- | krawców i kuśnierzy przystąpiła do Związku Stowa. AR a ży ~ òf w 
sze, ale podczas, gdy za dawnych przewodnictw szły |rzyszeń rękodzielniczych, w skutek czego opłaca mniej (dara o 240 A ai 120 
one głównie i jedynie tylko na cele administracyjne, |o 170 zł. rocznie za lokal, i na administracyę, spra- Na PA inwontarza i 20 
za przełożeństwa ostatniego widzimy, że na wydatki | wy idą raźniej, a dla przełożonego jest o tyle lepiej, AE zamomosskdle siedmiu zobożałych 
produktywne wydano ogółem 875 zł. 89 ot., a na |że z pieniędzmi nio nie ma do czynienia, albowiem ana: 8 160 
zapomogi 526 zł. 74 ct., podezas gdy na administra- | takowe pobiera kasyer Związku pod kontrolą drugie- Na snieprzowiiziine zapomoti dla oa, M 
eyę wydano tylko 1953 zł. 38 et., t. j. 446 zł. go urzędnika, którego znowu kontrolują przełożony mn. skorob apomeg 260 
67 ct. mniej jak Walne Zgromadzenie w dniu 20. mar- |z skarbnikiem i odbierają wspólnie pieniądze do ulo- a eeuw T "R iago ` 10 
ca 1884 r. uchwaliło, przeznaczając 600 zł. rocznie | kowania w myśl Uchwał Zgromadzenia. Na pi i ji nr = Ra któ- P 
na administracyę, s prócz tego pozostał fundusz że- W skutek tego zarządzenia żaden cień podej-| remi Wydział i a y r > idie 200 
lazny w nominalnej wartości 1000 zł. rzenia na przełożonego padać nie może , — a o ja- y e A e — T 
Sch rezultatów wnosi Komieya wyda- kiejkolwiek możebnej malwersacyi pieniędzmi korpo- l azem E i 
racyjnemi i mowy nie ma, w obec okoliczności, że Nadwyżka dochodu, jakaby w r. 1885 wpły- 


nie absolutoryum przełożonemu panu Niemczynowskie- 
mu za ostataie trzy kwartały r. 1884, a tem samem 
za całe czterolecie, Przy tej sposobności uważa Komi- 
sya za Święty obowiązek oddać hołd i uznanie uczci- 
wej, rzetelnej, żmudnej i ciężkiej pracy przełożonego 
korporacyi pana Niemczynowskiego przez przestrzega- 
nie i obronę praw naszych, przez podniesienie kor- 


przełożony nie nie ma do czynienia z pieniędzmi, 
Następnie przedkłada Komisya Budżet na rok 
5. 


Zaległość u członków korporacyi wynosiła z 
dniem 31. grudnia 1884 r. 3087 zł. 7 ct. 
Spodziewany przychód na rok 1885. : 


nęła, ma być lokowaną na Imię Stowarzyszenia kraw- 
ców i kuśnierzy lwowskich. Dewinknlowanie obligów 
tylko Walne Zgromadzenie ma prawo uchwalać. 


Lwów, dnia 8. lutego 1885. 


Komisya szkontrująca : 


poracyi pod względem moralnym i materyalnym, przez | Za taksy korporacyjne 580 zł. |Pietr Czapczynski, Kazimierz Bogdalski, Meilech 
utworzenie stałych zapomóg obecnie dla siedmiu rę- |Ża wpisy i wypisy uczniów 895 , Bilbel. 
kodzielników, krawców bez różnicy wyznania. Za kary od fuszerów 30 , 
Przedłożywszy wynik przychodów i rozehodów z | Procent od obligacyi na 1000 zł. 45 , 
ostatnich lat czterech, zaznaczyć musimy, iż zaoszczę- Razem . 1000 zł. 


Zestawienie rachunków korporacyi krawców i kuśnierzy we Lwowie 


za czas od roku 1875. do końca roku 1884 
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Pozostało 


Zestawił : 


Straszna cola naszych rękodzielników nie 
tylko we Lwowie ale i na prowineyi. 


W ostatnim czasie mieliśmy sposobność do kil- 
ku wycieczek na prowineyę, których głównym celem 
było, sprawdzić na miejscu dolę naszych rękodzielni- 
ków, czy jest rzeczywiście tak straszną jak nam o 
tem z różnych stron donoszą. Niestety, koresponden- 
cye jakie odbieramy, są nietylko prawdziwe, lecz 
wprost powiedziawszy, za słabo przedstawiają tę nę- 
dzę, jaka już dziś panuje. Jak wiadomo, korporacye 
szewskie, rymarskie i siodlarskie starają się o uzy- 
skanie robót i dostawę tyehże dla armii. W naszem 
przekonaniu, gdyby część tych dostaw mogła otrzy- 
mać Galicya jak najprędzej, byłby to ratunek dla 
setek chociaż rodzin, które dziś dosłownie giną z gło- 
du i nędzy. Aby tego co mówimy, nie nazwał nikt 
czezem słowem i przesadą, przytoczymy chociaż kilka 
przykładów i to najświeższej daty. Tak np. podamy 
dwa obrazki z Tarnopola z rękodzielnictwa szewskiego: 

Pewien szewc tamże, człowiek pracowity i mo- 
ralny, obarczony liczna rodziną, zastawiwszy resztę 
ruchomości lub sprzedawszy takie, które miały ja- 
kąkolwiek wartość; kupił za zebrane pieniądze skórę 
za którą zapłacił 12 zł. 9 ct. Z tej wykroił 12 par 
butów dla chłopców wiejskich i takowe uszył ; lecz 
nie miał innego Środka do spieniężenia tego wyrobu, 
jak udanie się do żyda, który od szewców zakupuje 
gotową robotę, a następnie nią handluje, Ten sza- 
nowny hurtownik ofiarował szewcowi za te dwanaście 


952 zir. 96 ct. z której to kwoty zakupiono list Banku 
zaś w gotówce pozostało 


Stefan Wysocki, sekretarz Izby rękodzielniczej. 


par butów 12 złr. wyraźnie dwanaście złe, a 
więc o dziewięć centów niżej, aniżeli kosztowała skó. 
ra, nie licząc już kołków, dratew, kłajstru, czernidła 
i innych przyborów. Naturalnie, że szewc nie mógł 
się zgodzić i poszedł do innego hurtownika, lecz ten 
już był naprzód uprzedzony o podaży ceny przez ko- 
legę, a więc w łączności ducha nie chciał również 
dać ani centa więcej. Taki sam los spotykał nieszczę- 
śliwego szewca i u innych handlarzy. Wreszcie nie 
pozostało nieszczęśliwemu nic innego, jak skorzystać 
ze wspaniałomyślności jednego z handlarzy, który 
dawał najwyższą cenę i Sprzedać te 12 par butów 
za dwanaście złotych reńskich i dwa- 
dzieścia centów! 

Hurtownicy tarnopolscy, którzy utrzymują „ba- 
zary wiedeńskie“ z obuwiem, protegując równocześnie 
„przemysł krajowy*, dają zamówienia majstrom szew- 
skim na buty chłopskie, długie aż po kolana, na 
które dostarczają już przykrojonej skóry, a robota 
musi być jak najlepiej wykonaną, cholewy stebnowa- 
ne i całe buty wyczernione. Roboty takie rozdają tyl- 
ko majstrom przedstawiającym bezpieczeństwo powie- 
rzonego im towaru. Za zrobienie takiej pary butów 
dostaje majster ośmdziesiąt centów, z któ- 
rych czeladnikowi płaci sześćdziesiąt centów. Zaro- 
bek jego wynosi więc centów dwadzieścia od pary; 
lecz potrzeba odliczyć znowu kołki, dratwy, klajster, 
czernidło, co na jedną parę wynosi najmniej d z ie- 
sięć centów. Dodać i to jeszcze należy, że robo- 


ta nie jest stała i pan majster musi robić jeszcze 


pa za 906 złr. 16 ct. 


80 „ Kazimierz Bogdalski. 


Meilleoh Bilbel. 
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inne ustępstwa, zasługiwać się handlarzowi czyli sta- 
rać o jego łaskę, aby mu dał taką wdzięczną rokotę. 

Przełożony korporacyi szewskiej w Tarnopolu 
usiłował wprowadzić tamże w życie nową ustawę 
przemysłową, zabraniającą handlarzom przyjmowania 
zamówień na miarę itp. Gdy się jednakowoż o tem 
nędzarze tarnopolscy dowiedzieli, przybyli do niego 
gromadnie i zaczęli błagać i prosić , aby tego nie 
|czynił, gdyż jeżeli nie dostaną od handlarzy roboty, 
wyginą niezawodnie z nędzy. 

To, cośmy podali nie są to obrazki odosobnione 
czyli wyjątkowe, lecz prawie powszechne na obszarze 
całej Galicyi. Byłoby więc wysoce do życzenia, ażeby 
sami panowie Delegaci w Wiedniu raczyli zapoznać 
Wysoki Rząd z tą nader groźną nędzą, która jeżeli 
potrwa dłużej, to nie trudno przewidzieć, gdzie kraj 
zaprowadzi. Qzy taka dola nie zasługuje na uwzglę- 
dnienie, aby Wysokie Ministeryam wojny zmieniło 
swój system oddawania dostaw dla armii „wielkim 
przemysłowcom* (Grossindustrielen) milionerom, któ- 
rzy produkują przeważnie maszynami a ztąd bogaoą 
się tylko jednostki? 

Kiedy już mówimy o dostawach wojskowych, 
przytoczymy z tego działu jeszcze jeden obrazek : 

Oto przez długie lata aż do r. 1867 miasteczko 
Komarno i okolice, zamieszkane głównie przez tkaczy, 
wyrabiało dla armii płótno na namioty i torby (brodsaki) 
sienniki i inne potrzeby. Wyroby te były doskonałe i 
odznaczały się szczególną trwałością. Zarobek chociaż 
był mały był jednakowoż wielką pomocą dla licznej 
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rzeszy chętnej pracy. Po roku 1867 zlecenia te usta- 
ły, a Ministerium poleciło takowe wielkim pp. do- 
staweom, pracującym fabrycznie maszynami. Dla tka- 
czy Komarna i okolicy przyszły dni ciężkie a dziś 
szczerzy tam zęby również straszna nędza jak po- 
między szewcami. Jedynym jeszcze zarobkiem jest wy- 
rób płótna, którego używają fabryki tytoniu, do pa- 
kowania wysyłek po krajn. Zamówienia te dostają 
jednakowoż tkacze tylko z drugiej ręki to jest od ży- 
dów, którzy im na ten cel dostarczają materjału. 

Sztuka taka obejmuje pięćdziesiąt metrów dłu- 
gości a do utkania na warsztacie, potrzebuje 2 ludzi 
pracujących dzień i noc na zmianę, przez trzy 
dni. I za taką to robotę czyli sztukę, pobierają tka- | 
cze pięćdziesiąt centów wynagrodzenia. ! 
Przypuśćmy że jeden pracując dziennie dwanaście 
godzin zużył czasu i sił trzydzieści sześć godzin nie 
licząc procentu od warsztatu, światła, opału mie- 
szkania, za to wszystko dostaje się dwadzieścia 
pięć oentów, na osobę pracownika, a więc dzień- 
nie zarobi: Osm i jedna czwarta centa! Zaiste za- 
robek nie do pozazdroszczenia; a na to potrzeba je- 
dynie naszych rękodzielników galicyjskich aby im 2i 
3/, centa wystarczyły na wyżywienie i wszelkie inne 
potrzeby. 

Świetna Delegacyo! Pp. Rodacy w Radzie Pań- 
stwa |! Raozcie nie tylko przeczytać, ale i sprawdzić 
to eo piszemy, a poświęcając chociaż chwilkę czasu 
z wielkiej polityki, pomyślcie, czyby wartość pracy 
naszych rękodzielników nie dała się podnieść choćby 
kilka centów wyżej, przez zyskanie dostaw, chociaż 
dla tej części armii, w szeregach których służą nasi 
bracia i synowie. 

Wiemy z pewnością, że dla korpusów oficerów 
różnych pułków, nasi szewcy dostawiają wyborne obu- 
wie, po najprzystępniejszych cenach a obuwie to wy- 
rabiają nie maszynami ale ręcznie. Gdy więc mo- 
gą konkurować Śmiało co do cen i jakości z fabryka- 
mi i innemi dostawcami, gdy gotowi są złożyć kau- 
cye pieniężne, eóżby mogło przeszkadzać, aby część 
robot tych dostała się i do Galicyi. 

Kończąc na dzisiaj podamy w krótce nowe o- 
brazki doli naszych przemysłowców i rękodzielników 
w Galicyi! 


Dostawy dla wojska. 


Izba rekodzielnicza we Lwowie wydała naste- 
pującą odezwę : 

„Do samoistnych przemysłowców : garbarzy, ry- 
marzy, siodlarzy i Bzeweów, tudsież stowarzyszeń 
handln skór w @elicyi i w Wielkiem Księstwie 
krakowskiem, 

Odnośnie do odezwy naszej z dnia 28. lntego 
i 1 marca b. r., na liezne zapytania interesowanych 
zawiadamia się, że dnia 20 marca 1885 roku o go-| 
dzinie 4 popołndniu, odbędzie się we Lwowie w kan- 
celaryi Izby stowarzyszeń rękodzielniczych w ratuszu, 
walne zgromadzenie członków do konsorcynm w spra- | 
wie dostawy artyknłów skórzanych dla e. k. armii, 
przystąpić chęć mających. 

W tym celu nadmienia się, że do konsoreyum 
przystąpić może: 

1) Każdy rękodzielnik: garbarz, rymarz, sio- 
dlarz lub szewe, w Galicyi i w W, Ks. Krakowskiem 
rzemiosło swe prowadzący. 

2) Każda korporacya bądź sama, lub połąceone, 
tj. garbarsks, rymarska, siodlarska i szewska, razem, 

3) Wszystkie istniejące w kraju stowarzysze- 
nia handla skór. 

4) W razie, gdyby pojedynczy rękodzielnik nie 
posiadał dostatniego funduszu przynajmniej na jeden 
udział 1000 zł. wynoszący, natenczas może kilkn lub 
kilknnastu pomienionego rękodzieła mejstrów zawią- 
zywać w swej okclicy Kółka. 

Kółka te wybiorą delegata na walnem zgroma: 
dzenie, opatrzonego w pełnomocnictwo notaryalne, npo- 
ważniające do zastępywania na walnem zgromadzeniu 
interesów Kółka, przystępywania do konsoreyum, god- 
pisywania kontra:tn, uchwalenia statntów itd. 

5) Każdy delegat obowiązany będzie już 20. 
b. m., t. j. na walnem zgromadzeniu oświadczyć się 
z gotowością vrzystąnienia do konsoreynm i złożyć 
na ndział zadatek w kwocie 250 zł. do kasy banku 
krajowego, resztę należytości 750 zł, złoży intereso- 


WIADOMOSCI PRZEMYSŁOWO-RĘKODZIELNICZE 


wany po przyjęcin przez ministeryum wniesionej przez | zatem kwestyę tę poruszać i sprawę zalecać, a reszta 


konsorcyum oferty. 

6) Tak samo jak Kółka, wysełają korporacye 
delegatów pod tymi samymi warunkami, opatrzonych 
w pełnomocnictwa notaryalne. 

1) Każdy pojedynczy rękodzielnik pomienionych 
profesyi, chcący do konsorcynm przystąpić, musi 080- 
biście jawić się dnia 20 marca b.r. na walnem zgro- 
madzenin, lub być zastąpionym przes pełnomocnika 
swego, poddając się warnnkom w punkcie 5. określonym. 

8) Żaden członek konsorcynm, czy to osoba 
pojedyncza, lub też Kółko, albo korporacya, nie mo- 
że więcej posiadać jak 5 udziałów. 

9) Po nkonstytuowanin riẹ konsorcynm i wy- 
braniu dyrekcyi, takowa zajmie się rzeczywistą do- 
Btawą artykułow skórzanych dla c. k. armii, o czem 
PT. interesowanych w właściwym czasie zawiadomi się. 

10) Pożądanem jest, by zadatki na udziały, 
na każden po 250 zł., interesowani nadsyłali już te- 
raz wprost do kasy bankn krajowego we Lwowie, 
gdyż po zawiązaniu konscrcyum , lista Bubskrypcyjna 
będzie zamkniętą. 

11) Co do ilości roboty i warnnków, pod ja- 
kiemi takowa wydawaną i wykonywaną będzie, zade- 
cyduje konzorcynm po tegoż vawiązania Bię. 

12) Robota trwać będzie najmniej trzy lata, 
a spodziewać się należy, że wysoki rząd przekona 
wszy się o dobroci i dokładności tejże, takową i na- 
dal pozostawi. 

13) W chwili zawiąsan a się konsorcynm, t. j. 
z dniem 20. marca 1885 r. działalność prezydyum 
wiecu będzie skończoną, i ed tej chwili interesowani 
odnosić się będą wprost do dyrekeyi konsorcynm, 
którą walne zgromadzenie dnia 20 b. m. wybierze i 
zamianuje. 

Podając niniejszą odezwę do powszechnej wia- 
domości panów przemysłowców : garbarzy, rymarzy, 
siodlarzy, szewców i stowarzyszeń handlu skór, nad- 
mieniając przytem, że dotychczas przystąpiło 15 
członków z 15. udziałami po 1000 zł. w. a., prezy- 
dyum wiecu liczy na najliczniejsze przystąpienie do 
konsorcynm tem bardziej, że od tego zawisł los ty- 
siąca robotuików i polepszenie bytu. 

Panów delegatów i wogóle wszystkich na walne 
zgromadzenie dni: 20 marca b. r. przybyć mających 
nprasza się, aby celem przedwstępnego porosumienia 
raczyli jawić się jnż dnia 19 marca b. r. o godzinie 
trzeciej popołudnin, lub najdalej dnia 20. marca br. 
o godzinie dziesiątej przed południem w Izbie sto- 
warzyszeń rękodzielniczych w ratusan we Lwowie. 

Lwów dnia 11. marca 1885. 

Stanisław N emczynowski, przewodniczący wiecu. — 
Michał Walichiewicz, zastępca przewodniczącego. 
Ado)f Aleksandrowicz. — Stefan Wysocki, sekretarz“. 


Z innych ziem polskich. 

Pomysł kobiety pracująeej, co do sali zarob- 
kowej dla sawaczek, nie jest tak trndnym do wyko- 
nania, jak to się okazało w Księstwie Poznańskiem. 
Powstało tam przed niejakim czasem „Towarzystwo 
opieki nad zarobziem kobiecym“ i rozwija się nader 
pomyślnie, rozszerzając swą działalność na pomniejsze 
miasteczka, Siedem kobiet podjęło sprtwę tę, a głó- 
wną kierowniczką jest p. Marya Wilczyńska. - - Dzien- 
niki ogłosiły cel stowarzyszenia, a składki uatych- 
miast posypały się, kupcy nadeałali całe sztuki mate 
ryj perkalowych i wełnianych. Pierwszym zakresem 


„opieki* było zgromadzenie mniej zdolnycu szwaczek 
i wyrób ubiorów dla luda. Otworzono na nlicy Jezu. 
ickiej skład ludowy, który wkrótce wyrobił so- 
bie klientelę tak szeroką, iż liczba szwaczeż zwięk- 
szała się z dniem każdym i zwiększa ciągle. Stowa- 
rzyszenie otworzyło składy awoje w Gnieźnie i in- 
nych miastach, a że stoi dopiero u początków, jest 
więc nadzieja, że rozwój jego nieskończony jeszcze. 
Trzeba przyznać całą pomyślność przedsięwzięcia głó- 
wnej kierowniczce, p. Maryi Wilczy skiej, Jest to 
jedna z tych pracowniczek nieustraszonych i niezmor- 
dowanych, sama jeździ na jarmarki dla zakupna po 
tańszej cenio materyałów, a będąc osobą zamożną, 
wszystkie zyski przeznacza na rozszerzenie działalno- 
ści, — Ale dlaczego w Warszawie nie miałaby, się 
znaleść osoba tak nzdolniora i poświęcona? Potrzeba 


może się złoży. 


KRONIKA. 


Co do sprawy Laufera. Magistrat miasta Czer- 
niowiec odpowiedział, że nie podpisywał Lau- 
ferowi żadnego świadectwa. Laufer zaś sa- 
wezwany do Magistratu o przedłożenie świadectwa 
oświadczył: źe takowe „zgnbił. * A więc nowe wykręty. 

W sprawie iej przyszły już akta z Wiednia 
do tutejszego Magistratu, który takowe odesłał do 
Magistratn w Czerniowcach, zaś rozstrzygnięcie 
Namiestnietwa, co do $. 86 ustawy przemysłowej 
w sprawie zakazu karty przemysłowej dla handlarzy 
i tandeciarzy weszło już do Magistratu we Lwowie 
który wyda naturalnie w tej mierze stosowne rozporzą- 
dzenia, odnośnie zapewne do inter pelacyi Radnego mia- 
sta p. Stanisława Niemczynowskiego. Co do tychże 
tandeciarzy, Komitet centralny Wiecn przemysłowego 
w Wiedniu, wydał odezwy i rozesłał takowe teraz 
dopiero, gdy jna takowe p. Niemczynowski wydał w 
r. 1881, a Niemcy je przedrnkowali. 

Nadmienić przy tej sposobności musimy, że na 
działalność w tym kierunku przemysłowców i ręko= 
dzielników lwowskich nie tyiko w Wiedniu ale i w 
całej Monarchii Anstryackiej zwracają przemysłowcy 
i rękodzielnisy szczególną nwagę i dopiero wielu rze- 
czy od nas się uczą. 

Jeżeli więc kcrporacye w kraju nznają Izbę 
rękodzielniczą we Lwowie jako Macierz tychże (a 
rzeczywiście ona na to zaszczytne nazwisko  zasłu- 
guje) to nie pozwó:my jakimkolwiek Borbifaksom, aby 
ci, dla własnych, osobistych interesów, lnb sojuszn z 
żywiołami wprost wrogiemi, psnli tę nezciwą budowę, 
która ochroni cd niejednego złego nasz przemysł i 


| rękodzielnictwo. 


Rozmaitości przemysłowo-rękodzielnicze. 

Sztuczna skóra. Firma A. Glatz w Giengen 
wyrabia sztuczną skórę, nasycająć wełnę, półwełnin- 
ny lub wełniany file albo też watę łngiem godowym 
mniej więcej 25° B. Tym sposobem włókna erganiGz- 
ue zamienione zostają ua elastyczną do rogn pedcbną 
matę, którą się następnie garbnje w rozczynie do mą- 
cerowania skór (dębnik lub garbnik) i podaje ciśnie- 
nin prasy hydranlicznej, 

Maszyna do prania. „Gewerbeblatt für Ost- 
und West; reussen* donosi, że p. E. Risto jan. w 
Sirehla nad Elbą wynalazł nową maszynę do prania 
dla nżytku w gospodarstwie. Maszyna ta pod wsglę- 
dem prustoty, małych rozmiarów, szybkiego vrania 
i taniośvi przewyższa wszystkie znane dotąd przyrzą- 
dy tego rodzaju. Ma ona kształt małej masiclnicy, w 
któraj się porusza do góry i oa dół jedna do trzech 
desek, stosownie do ilosci bielizny. P.krywa szczelnie 
zamyka Cały przyrząd. Pranie dokonywa się za po- 
mocą kolejnego kręceiia drag: korbowego w prawo 
i w lewo. Po upływie 6 do8, minnt bielizna jest zu- 
pełnie czystą, przy e'em bynajmniej nie zostaja nga- 
kodzoną. Koszta przyrządu tego wracają się zuzełnie 
w ciągn jednego rohu. Cena jego stosownie do roz- 
miarów wynosi 30 da 40 marek. 

Sprzedał odbywa się u wynalazoy, którego adres 
wyżej vrzytoczyliśmy, oras n zastępcy tegoż, p. Fran- 
ciszka Blanką w Lipsku, Windmiihlenstrasse 51. 

Zdejmowanie starej farby i lakieru z przed- 
miotów blaszanych. Najprostszym sposvbem i najpe- 
wniejscym, jeżeli to blacha żelażna, jest gliwanie, po 
którem należy pociągnąć bajeą Ż rozcieńczonego kwa- 
„u solnego i bezzwłocznie wytarcia doxiadnego, sa 
pcmocą szezotki drncianoj, 

Jeżeli kształt przedmiotu na to rozwala z któ- 
rego się mu zdjąć farbę lub lakier, jest również bar- 
dzo dobry i najprostszy sposób wygotować przedmiot 
w kociołku napełnionym łngiem sodowym przez co 
farba rozmięknie i z łatwością da się usunąś. Po 
opłakanin przedmiota w gorącej wodzie, jeżeli tako- 
wy chcemy poxryć cynkiem, kładzie się go do bajcy. 
Jeżeli zaś przedmiot jest za wielki, aby go zmieścić 
w kotle, w celu wygotowania w ługa godowym, to- 
rozgotowawszy jedną część sody na wagę w dwóch 
częściach wody, tym rozczynem gorącym pociągać tak 
dłago dopóki farba nie zmięknie i nie da się usunąć. 
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E. D. MACHAN inźynier - me: 
chanik. Skład artykułów techni- 
cznęch, we Lwowie, plac Bernar- 
dyński. — Stamyilie kauczukowe 


Trzy medale zasługi ra wystawach 
kia owych. 


FABRYKA GIPSU 


Jozefy Franz 
we Lwowie ul Gipsowa 1.3, 
skład ul. Rzeżnicka 1. 16. 
poleca swe wyroby jako to: 
I. gips bardzo miałki i bardzo 
biały do sztukateryj i rzeźb. 
M. gips bardzo minłki i mniej 
biały do sztukateryj i rzeźb 
IM. gips badowlany. 
IV. gips surowy czyli nawozowy. 


jako pieczątki do farby 


korporacyj. 


e 


Lwów, Ryuek, L 


laza, stali, metalu, drze 


ców i rękodzielników. 


Wydawca i odpowiedzialny redakior J. N z OQleksowa Gniewosz. 


mysłowców i rękodzielników, oraz 


Poleca po najtańszych cenacn. 


A.Nadwodzki 


Wszelkie wyroby tokarskie zże- 


it.p. mykonuje dla przemyskow- 


na ył 


[lip Haas i Synowie 


we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 1. 


dla prze- 


Fabrykanci dywanów i matea stanie, po 


ryj meblowych i powozowych 


7 we wszelkich gatunkach. 
e Tapety papierowe. dywaniki 


wa, kości powozowe i chodniki. 


Ceuy stale fabryczne, 


ALFRED DZIKOWSKI 


Lwów, ul. Karoia-Ludwika l 1. 


poleca wszelkie przybory 
rusznikarskie tak w suro- 
wym, jakoteż w pół i gotowym 


82. AMAŁÓWICZ 


we Lwowie, Rynek I. 9. 


SKŁAD SKOR 


i wszelkich przyborów szewskich, 
p 


Pracownia 


snycerska 


Piotra Haratlmowicza 


Lwów ulica Kopernika 


cenach fabrycznych. 


polesa swój Przyjmuje wszelkie ro- 


boty snycerskie. 


Pod zarządem Szezesnego Bednarskiego. 


Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Byuek 1. 9. 


